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Któż konno w północnej pośpiesza zamieci? 

To ojciec z swem dzieckiem pospiesza i leci. 

I ujął chłopczynę w przesilne ramiona, 
I trzyma go mocno i tuli do łona!

Dlaczego drżysz synu i krvjesz twarz w dłoni? —
— Nie widzisz, mój ojcze! król dębów nas goni, 
Roztacza ogony, we wieńcach skroń pała. — 
Cyt, synu! to z jezior powstaje mgła biała.

„Chodź do mnie, chodź do mnie, dziecino kochanal 
„Mam cacka, mam lalki, zabawka mi znana, 
„Po błoniach, po gaju rozliczne mam kwiatki, 
„A złotą sukienkę dostaniesz od matki".

— Mój ojcze, mój ojcze! nie widzisz, jak skrycie 
Król dębów tu stoi'i wabi twe dziecię? — 
Cyt — synu — skąd ci się te strachv uprzędły? 

To gnany wiatrami*szeleści liść zwiędły.

„Chcesz luby chłopczyno, w mój dom cie powiodę, 
„I córom strzedz każę, a córy mam młode, 
„Do tanów północych tancerki jedvne, 
„Zatańczą, zanucą i uśpią dziecinę".

— Mój ojcze, mój ojcze! nie widzisz nad wodą 
Wysmukłe tancerki północny rej wiodą? — 
Mój synu, mój synu! ja widzę tu w dole 
W pół kręgi sadzone szarzeją topole.

„Twa postać mnie nęci, zachwyca twe lice, 
„Gdy sam pójść nie zechcesz, przemocą cię schwycę!" 
— Już ściąga, już ściąga swe ręce zabójcze, 
Król dębów mnie chwyta; ach ratuj mnie ojcze! —

Mróz starca przeszywa, jak wicher się miecie, 
Przyciska do piersi jęczące swe dziecię;
Spocony, zdyszany, z rączością'nieścigłą
Przypada na zamek — lecz dziecię zastygło...



W BAbrazylijskiej puszczy. 
Matto Grcsso.

Znany nasz podróżnik por. M . B. Lepecki barwnie 
opisuje, jak wygląda życie na niezm ierzonych obszarach 
Brazylji, które ostatnio zw iedzał. Podajem y niżej cie­

kawe wyjątki z tej opow ieści.
Na półtora m iljonie kilom etrów kwadratowych stanu 

M atto Grosso, m ieszka niecałe l /4 m iljona ludzi. W  tym  
olbrzym im kraju zaledw ie dwa m iasta zasługują na 
nazwę m iast, istnieje zaledw ie jedna lin ja kolejowa, 

a drogi bitej niem a ani jednej.
Na południu M atto Grosso m ożna spotkać m ałe 

osady, na zachodzie zaś i północy oprócz dzikich ple­
m ion indyjskich, jaguarów, tapirów i krw iożerczych 
wilków-aguara, innych m ieszkańców niem a.

Nieprzebrane są bogactwa tego stanu. Złoto, dja- 
m enty, m iedź, żelazo, srebro i inne m etale, znajdują się 
tam w wielkich ilościach. Przed niedawnym czasem 
odkryto w głębi stanu, o kilkanaście dni drogi od kolei, 
nad rzeką Rio das Garcas, wielkie złoża djamentowe. 
Gdy ty lko wieść o tern rozbiegła się po dżunglach 
sąsiednich stanów , wnet dziesiątki, setki, a wreszcie 
tysiące chciwych łatwego zarobku poszukiwaczy skar­
bów zaczęło przedzierać się tamdotąd przez splątaną 

dżunglę.
Napróżno w kilka m iesięcy później chciał rząd 

opanować ten potok ludzki. Bandy, uzbrojone w do­
skonałe rewolwery i karabiny, odpędziły najpierw wojska 
stanowe, a potem i zw iązkowe.

Trzy czwarte stanu pokrywają wielkie, nieprzebyte 
dżungle. Ciągną się one na przestrzeni setek tysięcy 
kilom etrów kwadratowych w kierunku Am azonki, gdzie 
łączą się z puszczam i, zalegającem i całe dorzecze tej 
najw iększej na św iecie rzeki. Lasy są to dziew icze. 
Potężnych, sięgających niem al obłoków , drzew , nie 
sadziła ręka ludzka. Do głębokich, dalekich odstępów 
człow iek zachodzi bardzo rzadko, albo nigdy. Ich 
spokoju i m ajestatu nie m ąci trzask siekiery ani m or­
dercze odgłosy strzałów . W ich łonie dotychczas 
znajduje bezpieczne schronienie wszelki zw ierz dziki 
i dziki człow iek. Przecinają je liczne szum iące stru­
m ienie i rzeki. Korony tysiącletnich drzew roją się od 
barwnego ptactwa, które z rana i wieczorem ożyw ia 
dżungle wdzięcznym śpiewem .

M roczne są i poważne te brazylijskie selwasy. Liście 
drzew splątane tysiącem Ijan i pasożytów , tworzą nie­
przenikniony dla prom ieni słonecznych dach. W ysokie 
pnie podobne są do gigantycznych kolum n, a dżungle 
do jakiejś starożytnej św iątyni. Jasne św iatło słoneczne 
z trudem przedziera się do tego tajem niczego, nieskoń­
czenie wielkiego labiryntu sal. Korony wielkich urundai, 
algodonerów i tim bo, toną w gorących prom ieniach 
słonecznych, podczas gdy dół dżungli, wilgotny i duszny, 
pokrywa wieczny cień i wieczny m rok.

Na tle tej pierwotnej przyrody, wiedzie człow iek 

niemniej pierwotne życie. W  chatkach nędznych, często 
otwartych z dwu stron, trawą lub liśćm i palmowemi 
krytych, m ieszka m attogrosieński kaboklo. Nie zna 
on innego pożyw ienia, ponad m ięso zw ierzyny leśnej 
lub ryb. Odzienie jego, to m arne szm aty, drogą wy ­
m iany nabyte; jego broń tp dwururny pistolet, lub 
stary karabin, pow iązany Ijanam i; jego środkiem loko­
m ocji to m uł, a w stronach bliższych równika — wół, 
lub własne nogi; jedyną rozrywką tego napółd/Jkiego 
człow ieka to polowanie, lub krwawa zwada z białym 
lub czerwonym sąsiadem. Prawo gościnności i prawo 
zem sty są tarn podstawą m oralności. Biada nierozważ­
nem u, któryby te prawa chciał złam ać!

Życie kabokla (m yśliwy, m ieszkający w puszczy) 
spływa na ustaw icznej walce z dżunglą. Dżungla rzu­
ca się na jego m ałe pólka kukurydzy i m anjoki, dżungla 
czyha na jego życie, wypuszcza na niego lutego zw ierza 
i niemniej lutego indjanina; dżungla wchodzi w zm owę 
z rzekam i, które występują z brzegów i m ilczkiem zale­
wają kaboklow i chatę. To też kaboklo jest zawziętym 
wrogiem dżungli. Z wprawą, trudną do uw ierzenia, 
powala potężne drzewa, zabija najm ężniejsze jej sługi 
— jaguary i wilki;  drw i sobie z febry i m alarii.

Nie po różach płynie żywot kabokli.

Cierpienie i walka niew iele jednak wyszlachetniła 
ich instynkty. Jak dawniej, tak i dzisiaj M atto Grosso 
cieszy się ponurą sławą kraju, gdzie m orderstwo jest 
czem ś tak zwykłem , jak u nas przejechanie przez sam o 
chód, gdzie rewolwer nosi się nie od parady i gdzie 
dobrze trzeba się ubezpieczyć, aby nocując wśród nie­
znajom ych, „nie obudzić się rano z nożem w sercu .

Poza • stanem Am azonas i Goyaz, M atto Grosso 
jest jedynem schroniskiem indjan. Jest ich tam jeszcze 
dużo. Niezliczone plem iona żyją dotychczas w taki 
sam sposób, jak ich pradziadow ie w zamierzchłych 
czasach. Niektóre z nich nie m ają najm niejszej stycz­
ności z ludnością białą, a być m oże, że po niezbada­
nych dżunglach koczują jeszcze dotychczas takie, które 
nigdy nie widziały białego człow ieka, ani nigdy o nim  
nie słyszały. K iody przed kilku laty generał Rondon, 
znany' badacz tam tych stron, przedsięwziął wyprawę ze 
stolicy stanu, Cuyaba, do terytorjum Acre, to po drodze 
natknął się na kilka szczepów , które białych widziały 

dopiero po raz pierwszy.

Jednak w pobliżu Corum ba i Cuyaba, najznaczniej­
szych m iast stanu, i innych większych osiedli, Indjan 
już prawie niem a. Sam a obecność białego, niszczącego 
zawzięcie zw ierzynę wystarcza, aby indjanie przenosili 
się dalej. A tern dla nich gorzej, gdy ufni w swoje 
odw ieczne prawa do zam ieszkiwanych ziem , wystąpią 
z orężem w dłoni w ich obronie. Łuk i dzida nigdy 
nie pokonują najgorszej nawet broni palnej. Dzisiaj w  
M atto Grosso jest jeszcze indjan dużo, nawet bardzo 
dużo, lecz najstraszniejszy ich wróg —  ospa, nie próżnuje.

Cdowiek uczony bez obyczijów jeit zniewagą 
nauki i najniebezpieczniejszą zarazą towarzystwa; jestto 
chodzącą sprzeczka myśli z uczynkami.

Jan Śniadecki.

Dziwy świata przedpotopowego.
Wyprana botaników angielskich odkryła 

przed fcilfcu tygodniami szczególną wyspę egzotycznej 
roślinności, znajdującą się w górzystych lasach Bornea.

Rcśliny te należące do rodziny paprociowatych 
znane są tylko z wykopalisk i nigdzie odtąd nie spoty­
kano je w stanie żyjącym. Angielscy botanicy zbadali 
około 20 gatunków drzewiastej paproci, o pniach do­
chodzących do 16 metrów grubości.

Wokół tych paproci żyje nieznany gatunek mrówek 
olbrzymiej wielkości. Urąszenie ich wywołuje ostre 
zapalenie w organiźmie ludzkim.

Wedle, przypuszczeń, uczonych angielskich górzysty 
cypel Bornea nie przeszedł katastrofy potopu, zachowały 
się więc tam szc atki roślinności z efjoki dJowialnej.

Również slHad geologiczny ziemi potwierdza 
hipotezę przyrodniKO*. Warstwy ziemi, na których 
rosną paprocie drzewiaste należą do najstarszych pokła* 
dów geologicznych.



Koszyk kwiatów. 1IHGFEDCBA

--------  (C iąg  dalszy).

O d tego  m om entu  ze drżen iem  w ygląd iła  M ziynka  
na ogród  m atem  okienk iem  z izdebk i. N adchodząca  
w iosna  zaw sze  ją daw niej  napełn ia ła  radośc ią ,  przeto  
je j z utęsknieniem  czekała. Teraz zaś  w zdrygnęła  s ię ,  
gdy  p ierw sze  lis tk i  agrestu  u jrza ła ,  a na  pękające  pączk i  
na drzew ach  z sm utk iem  spog lądała. R adosny  śp iew  
zięby  napełn ia ł  ją przestrachem .  Śaitgów ki,  p ierw sze  
w iosny  kw iateczk i,  były  d la  n ie j przerażającym  w ido ­
k iem . .A ch  B oże!  rzek ła ,  w szystko  na now o  żyć za ­
czyna  cały  św iat  jes t  pełen nadzie i. Sam żeby ty lko  
m ój  o jc iec  kochany  um ierać  m iał  beznadzie i?  O n ie!  
—  dodała  sk ładając  ręce  i w znosząc  oczy  łzam i  zalane  
ku  n iebu  —  n ie  bez nadzie i! O a naw et n ie um rze  
w cale  pod ług  zapewnien ia  Jezasa  C hrystusa.  O n  ty lko  
złoży  te  zw łok i  z prochu  —  to nędzne m izerne  c ia ło  
—  sam  zaś tam  na w ysokośc i  zaczn ie dopiero  życ ie  
praw dziw e ” .

Pobożny  staruszek  bardzo  s ię  c ieszy ł,  gdy  M arynka  
czyta ła  g łośno.  C zyniła  to z najw iększem  nabożeń ­
stw em  i c ichym  g łosem . W ostatn ie  dn i choroby  
najm ile j  s łuchała  ostatn ich  m ów  Jezusa C hrystusa  i 
ostatn ie j  jego  m odlitw y.  Jednej  nocy  ssm a  jedna  s ie ­

dzia ła  przy  n im . K siężyc  tak  jasno  św iec ił  w izdebce  
przez  m ałe  okienko,  że praw ie  n ie  w idać  było  bhdego  
św iatła  nocnej  lam pki:  w tem  zaw oła ł  o jciec: .M arynkc!  
odczyta jże  m i jeszcse  raz m odlitw ę  Jezssa  C hrystusa".  
Zapaliła  św iecę  i czyta ła .

B Teraz m nie  daj krią tkę!  —  rzek ł  — i św ieć  m i  
trochę  b liże j*. M arynka  podała  m u  ks iążkę  i trzym ała  
zapaloną  św iecę. .Patrz!  — rzek ł dale j  — to  tędzie  
m oja  ostatn ia  m odlitw a  za c iebie ” , pokazał  je j m iejsce  
i m odlił  s ię stosu jąc  s łowa  do  s iebie  i sw oje j  córk i  
przeryw anym  cd  p łaczu  g łosem .

.O jcze!  już  tu  n iedługo  baw ić  będą  na  tym  św iec ie  
—  ale ta  jeszcze  tu  pozostan ie  przez  n ie jak i  czas! C ała  
m oja  nadzie ja  w dobroc i  Twoje j, gdy  idę  do  c ieb ie ,  
O jcze  najśw iętszy!  O brońże  ją i zachow aj  cd  w szelk iego  
zepsucia!  Póki  m nie  chow ałeś  na tym  św iec ie ,  starałem  
s ię  w ychow sć  i zachow ać  ją w  św ięte j  w ierze  tw oje j  
i n iew innośc i.  Teraz zaś, gdy  idę  do  C ieb ie,  n ie  pro ­
szę C ię: abyś ją zabra ł z tego św iata. N iech  c i tu  
jeszcze  s łuży,  n iech  C ię  uw ie lb ia  —  ale b łagam ,  zacho ­
w aj ją od złego. U trzym ajle  ją , o B oże! w św ięte j  
praw dzie!  Słow o  Tw oje  jes t  praw dą. O O jcze  n iebie ­
sk i  spraw że  to , aby  *—  k iedyś  m i ją tu dsł  —  i ona  
tam  przyszła  sw ego  czasu, gdzie  ja teraz spodziew am  
s ię pójść. A m en*.

M arynka  sta ła  przy  łóżku  —  p lączącą  ręką trzy ­
m ała  św iecę  i ze łkan iem  pow tórzy ła :  „A m en*. D a ­
le j rzek ł  o jc iec: .Tak  jes t  kochana  córko!  tam zoba ­
czym y  Jezusa  C hrystusa  w całym  M ajestac ie ,  jak i m u  
był  dany  p ierw ej  n im  św iat  stworzony  zosta ł,  tam  i m y  
s ię zobaczym y.  A ch!  zobaczym y  s ię  dziec ię  kochane,  
i połączym y  na w iek i*.

Znów  g łow ę  położy ł  na poduszkę,  aby cokolw iek  
w ypoczął,  a ks iążkę  zatrzym ał  w ręku . B ył to now y  
Testam ent. K opił  go  za p ierwszy  grosz,  jak i po w y ­
pędzen iu  z Eichburga  zaoszczędził,  od ust odejm ując  
sobie. Po m ałej  chw ili  rzek i:  .kochana  M arynko!  dzie ­
c ię  m oje  jedyne!  dzięku ję  c i jeszcze  za tw o ją  m ikść,  
jaką m i okazu jesz  w te j m oje j ostatn ie j  chorobie.  
C hętnie  i w iern ie  w ypełn ia łaś  czw arte przykazanie  
B eże. Pow iadam  c i córko  kochana,  w ieść  c i  s ię  będzie  
d la  tego  sam ego  dobrze  na ty ra św iec ie , chociaż  c ię  
tak ubogą  zostaw ić  to  m uszę. N ie m ogę  c i n ic dać,  
jako  m oje  o jcow skie  b łogosław ieństw o  i tę tu ks iążkę.

B ądź pobożną  i dobrą,  córko  kochana  1 a w tedy  to  b ło ­
gosław ieństw o  n ie  będzie  darem ne. B łogosław ieństw o  
o jca  ufa jącego  B ogu,  jes t  d la  dobrych  dziec i nsjboga-  
tszem  dziedzic tw em .  K siążkę  tę w eź na pam iątkę  po  
tw o im  o jcu . Tylko  k ilka  groszy  kosztow ała.  Przec ież  
jeże li  ją p iln ie  czytać  będziesz  i żyć pod ług  nauk w  
n ie j  zaw artych,  tedy  za te k ilka  groszy,  które  za n ią  
dałem ,  zostaw iam  c i najw iększy  skarb. C hoćbym  c i  
w ięcej  dukatów  zostaw ił,  n iż  w iosna  w ydaje  liśc i  i kw ia ­
tów ,  przecież  za te w szystk ie  skarby  n ie  m ogłabyś  n ic  
lepszego  kupić . B o  w  n ie j  zaw iera s ię  s łow o  B oże,  
a to  m a m oc  w  sobie  zbaw ić  tych  w szystk ich ,  którzy  
w  n ie  w ierzą. K ażdego  w ięc  poranku  przeczyta j  aby  
jedno  zdanie, to  zachow aj  w  pam ięc i,  zastanaw ia j  s ię  
nad  n iem  cały  dzień . C zas zaś do  tak iego  czytan ia  
zaw sze  znajdziesz,  choćbyś  też  i  najw iększą  prace  m iała.  
Jeżeli  jak ie  m iejsce  będzie  d la  c ieb ie  c iem nem ,  poproś  
twego  spow iednika  o ośw iecen ie,  tak jak  ja zaw sze  
czyn  łem . C o tu  jes t  najw ażnie jszego  d la  w szystk ich,  
to  jes t  jasnem . Tego  s ię  trzym aj,  to  czyń. N ie  będzie  
to  d la c iebie  bez  b łogosław ieństwa.  Zastanów  s ię  ty lko  
nad  tern  jednem  zdaniem :  .Patrzc ie  na lilje  po lne,*  to  
m nie  w ięcej  nauczy ło  m ądrośc i,  jak  n ie jedna  ks iążka,  
którą  w m łodośc i  czyta łem . Sta ła  ona  m i s ię  prócz  
tego  źródłem  tys iącznych  n iew innych  pociech  i w śród  
utrap ień  daw ała  m i zbaw ienną  u lgę  i osłodę,  inaczej  
s ius ia łbym  był  zw ątpić  i popaść  w  rozpacz.

Z rana  około  godziny  trzec ie j  zaw oła ł  o jc iec:  .M a- 
rynko !  m nie  jakoś  duszno. O tw órz  coko lw iek  okno*.  
M arynka  otworzy ła  —  już  ks iężyca  n ie  było  na n iebie,  
ale gw iazdy  św iec iły  p iękn ie. .Patrz ! rzek ł  o jc iec,  jak  
ś liczne  jes t  n iebo!  czem że są najś liczn ie jsze  kw iatki  
ziem i  w porów nan ia  do tych  n iezliczonych  gw iazd?  
Tam  ja teraz  pójdę. O jak  ja s ię  z tego  c ieszę!  Żyjże  
pobożn ie,  abyś  i ty  tam  przyszła ,  gdy  c ię  B óg  zaw oła ” . 
A w zniós łszy  om dla łą  rękę, czyn iąc  nad  n ią  krzyż  św .  
rzek ł: B łogosław ieństw o  B oga O jca, Syna i D ucha  
Św iętego,  n iech  będzie  z tobą  po  w szystk ie  dni życ ia  
tw ojego*.

Po tych  s łow ach  pocałow ał  ją w g łow ę,  upad ł  na  
pośc ie l  i zasnął  spoko jn ie ,  ale już  na w iek i.

M arynka  m yśla ls ,  że to  om dlen ie,  bo  jeszcze n ie  
w idzia ła  n ikogo  um iera jącegc.  N ikt  też n ie  m yśla ł,  że  
zgon  jego  tak  jes t b lisk i. W szelka trw oga  ogarnęła  
M arynkę. Pobudziła  w ięc  ludzi  w  dem u,  aby przyszli  
do  chorego. A gdy usłyszała,  że w rzeczy sam ej  
um arł,  zaczęła  p łakać,  śc iskać  c ia ło  zm arłego  o jca  i ca ­
łow ać  tw arz  jego  w yblad łą,  że aż łzy  je j m ięszały  s ię  
z jego  śm ierte lnym  potem .  (C . d. n.)  

K to

K to

K to

s ię  rządzi  rozum em ,  ten dzia ła z przekonaniem  
i rozsądkiem .
s ię sercem  rządzi,  ten  dzia ła  z łagodnośc i  i dobroc i,  
rządzi  s ię  rozum em  i sercem , ten dzia ła rów no ­
cześn ie  z m iłośc ią  i m ądrośc ią .

Kino w Indjach.
Sześcia  m agnatów  h induskich  zebra ło  w ielką  sum ę  

1 m djona  fantów  (z górą  40 m iljonóa  złotych)  d la  pro ­
pagandy  k ina  i film ów  ang ie lsk ich  w Ind jach . Tow a ­
rzystw o,  obiera jąc  s ię na tym  kap ita le ,  m a zam iar  
w znieść  300 budynków  k inow ych.

Znaw cy  utrzym ują  jednak,  że o ile film y  am ery ­
kańsk ie,  © osiadające  tak  św ietnych  kom ików ,  jak C ha ­

p lin  czy  H arold  Loyd,  m ogą  sam e  liczyć  na powodzen ie,  
chociaż  są znacznie  droższe,  —  o ty le angażow an ie  
p ieniędzy  w film y  pochodzenia  ang ie lsk iego  jest już  
spraw ą  czy  pub liczność  dany  film  angie lsk i  pochwali,  
czy zgani.



50-lecie wynalazku telefonu.ONMLKJIHGFEDCBA
Z powoda  przypidijącej  w tym roka 50-tej rocz ­

nicy  wynalezienia  telefonu  ponowiono  w prasie ame>LKJIHGFEDCBA 

rykińikiej,  angielskiej  i francoskiej  spór  o istotne  au­
torstwo  genjalnego  wynalazku. Ogólnie  ustaliło  się  

przekonanie,  że twórcą  jego jest Graham Bell, szkot,  

profesor  w uniwersytecie  bostońskim.  Istotnie  Bell,  

dnia 14 lutego  1876 roku, otrzymał  patent na swój  

wynalazek  telefonu  od amerykańskiego  Urząd* Paten ­
towego. W kilka  miesięcy  później zaprodukował  on  

na Bowszechnej  wystawie  w Filadelfji  pierwszy  mówiący  

telefon  zbliżony  formą  do  grzyba.  Pierwszym,  który  zwró ­
cił  uwagę  całego  iwiata  na aparacik  ten, skromnie  ukryty  

w kącie w poiród  bardziej imponujących  maszyn  

i przyrządów  elektrycznych,  był  cesarz brazylijski,  Don  

Pedro, któremu  Bell, osobiście  mu znany, jako nauczy ­
ciel głuchoniemych,  zademonstrował  swój wynalazek.  

Przyłożywszy  ucho  do słuchawki,  cesarz zbladł  i wzru ­
szonym  głosem  zawołał: „Ależ na Boga to mówił*  

— Z tą chwilą  losy wynalazku  Bella były  ustalone.  

W trzy  lata  później  w tym  samym  czasie, kiedy  zakła ­
dano  pierwszą  sieć  tehfoniczną  systemu  Bella  w Paryżu  

francuski  genjalny  dyrektor  Poczt  i Telegrsfów  mianował  

oficerem  Legii Honorowej  pana Chariest Bourseul,  

wynalazcę  telefonu. Dziwna  ta sprzeczność  znajduje  

naturalnie  wytłumaczenie  w braku  uznania,  jakie  towa ­
rzyszy  często  najgenialniejszym  wynalazcom  i szczęściu,  

sprzyjającemu  innym. Otóż faktem  jest, że w piśmie  

francuskiem  „Illustration*  z dnia  26 sierpnia  1854 roku  

(a więc  22 lata przed  wynalazkiem  Bella) pojawił  się  

artykuł  pod  tyt.  „La  transmision  electrique  de la parole*,  

w którym  autor,  skromnie  podpisany  tylko  inicjałami,  

wyłożył  po raz pierwszy  zasady telefonu. W kilka  

miesięcy  później,  występując  jut  w charakterze  urzędo ­
wym, jako urzędnik  telegrafu,  Charles  Bourseul,  przed  

stawił rzeczony  artykuł  wraz z sporządzonym  własno ­
ręcznie, bardzo  jeszcze pierwotnym  modelem  aparatu  

przenoszącego  mowę, bezpośredniej  władzy  swojej  do  

oceny. Po pewnym  czasie  otrzymał  drogą  hierarchiczną  

odpowiedź,  zawierającą  radę, aby na przyszłość  zaj­
mował się lepiej rzeczami poważniejszemi.  Uległy  

urzędnik,  a może zniechęcony  wynalazca, posłuchał  

radv, co, jak utrzymają  francuzi  — opóźniło  używanie  

telefonu  niemal  o ćwierć  wieku. Wspomniany  artykuł  

nie przebrzmiał  jednak bez echa. Wzmiankę  o nim  

umieściło  też dzieło  popularne  „Wonders  of Electricity*  

(cuda elektryczności)  wydane  w New Yorku  w 1872 r. 
Niewątpliwie  pomysł  Bourseula  był  o 22 lata wcześniej ­
szy i dlatego  może on zasługuje  w samej rzeczy, jak  

chcą francuzi  na miano  „ojca  telefonji*,  nie umniejsza  

to jednak  bynajmniej  zasług  Bella na tem, tak samo,  
jak zastosowanie  po raz pierwszy  przez Foltona  siły  

parowej  w żegludze  nie odbiera  Stephensonowi  nieza ­
przeczonego  prawa do miana wynalazcy  lokomotywy.

Łamigłówka.
U ło ży ł: „C za rn y la s * ze  Ś w ie c i a .

Z n iże j p o da n ych sy la b n łcżyć 1 4 w yra zó w , k tó *  

rych p oczą tkow e lite ry czy tan e z  g ó ry n a  d ó ł u tw o rzą  

im ię i n a zw isko h e tm a na p o lsk ieg o .
Z n a cze n ie w yra zó w :

1 . W ysp a n a o ce a n ie . In dy jsk im .

2 . M ia s to w  A z ji. _ .i_ .

3 . Im ię że ń sk ie .
4 . O s ro c .

5 . R ze ka w E u ro p ie .
6 . L ekk i w io sk i s ta tek , p o sp ie szn y .

7 . R yb a ży ją ca w m o rzu C w n e m ,

8. Miasto  portowe  w Ameryce  połud.
9. Naród.

10. Jezioro  w Afryce.
11. Imię męskie.
12. Zdarzenie  nadprzyrodzone.
13. Roślina  warzywna.
14. Odcisk  ryby  na kamieniu.
Sylaby:  A, ba, c, cu, d, da, fa, fit, ga, ga, h, han,  

ich, is, jan, je, jo, ka, ka, ka, kar, ła, ma, mia, mie,  

mor, ni, nie, o, ok, or, pa, po, r, ra, ra, rze, a, s, sta,  

sio, t, t, la, tan, w, wi, zi, zo.

Łamiglówa kropkowa
ułożył:  „Podbipięta*  z Nowegomiasta.

W niżej podanym  prostokącie  kropki  połączyć  

prostemi  linjami  tak, aby po połączeniu  otrzymało  się  

boga greckiego.

Zagadka rachunkowa
uł.: Antoni  L. z Sampławy.

Pewne towarzystwo  złożone z mężczyzn, kobiet  

i chłopców  wydało  20 zł. Każdy mężczyzna  72 gr.,  

każda niewiast  52 gr,, a każdy chłopiec  14 gr. Ile  

było  mężczyzn,  niewiast  i chłopców,  jeżeli razem było  

ich 40?

Rozwiązanie krzyżykówki z Nr. 39.
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n a de s ła li: „G e no w tfa * , „S ło ń in d y jsk i* i „Z ło te se r­

d u szko* z N o w eg o m ia s ta .

Rozwiązanie wizytówki z Nr. 36.

Leivkonja

n a de s ła li: „A w ia to rkz *, „A liga to r* , „E h H ad yn i" z N u -  
w e g o sc ifis ta , L e o n B a rtosze w icz ze Ś w ie c ia , W a n d a  

C a nd rów n a  z W ą b rze źn a , „G zn ow e fa *. z N o w e g o m ia s ta , 

„Ja g ie n ka " z W ie lk . B a łów e k . „K irg iz * z p o d L u b a w y , 

„K rys ia * z  W ie lk . B z łó ^e k , „L e w "  z N o w eg o , „L ilja na *  

z  N o ^e ^o m ias ta , M a rsaP ło iŁ Ó sm a  z M iko ła jk , „R e g in a *  

ze S ka rlin a , „R yś * z L u b a w y , „S ło ń in dy jsk i* , ,Z ło te

| se rd uszko * z N o w e g o m ia s ta ,


